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EMERYTURY RZĄD SZUKA SPOSOBU NA ZGARNIĘCIE KASY

Publikacja raportu o systemie emerytalnym się opóźnia. Rząd wciąż się zastanawia, jak zgarnąć pieniądze emerytów, by nie tracić poparcia Polaków. Społeczeństwo może być zbulwersowane skokiem na jego kasę. Polacy 

nie podzielają bowiem opinii Sądu Najwyższego i premiera, że składki w OFE są własnością publiczną.

Marek Michałowski

Premier Donald Tusk i wicepremier Jacek Rostowski pilnie potrzebują pieniędzy, żeby środkami z OFE choć trochę zmniejszyć zadłużenie państwa. Oficjalny dług publiczny z tytułu emisji obligacji i bonów oraz zaciągniętych pożyczek wynosi obecnie ok. 900 mld zł. Natomiast szacunki dotyczące długu ukrytego, a więc zobowiązań państwa wobec obywateli, mówią o blisko 3 bln zł. Rząd jest więc zdeterminowany, aby zlikwidować otwarte fundusze emerytalne.

Według głównego ekonomisty Business Centre Club prof. Stanisława Gomułki demontaż funduszy i przepompowanie zgromadzonych w nich pieniędzy do ZUS u pozwoli zmniejszyć oficjalny dług i deficyt budżetowy, ale stanie się to kosztem przyszłych zobowiązań, m.in. wobec emerytów. Ekspert BCC twierdzi wprost, że rząd idzie drogą manipulacji statystycznej. Podobnego zdania jest Ewa Lewicka, była pełnomocnik ds. zabezpieczenia społecznego. Według niej rząd Donalda Tuska nie zamierza reformować systemu emerytalnego, ale chce dokonać zabiegu fiskalnego, dzięki czemu budżet zyska kilka miliardów złotych. Efekt takiego działania będzie krótkotrwały, a konsekwencją będzie likwidacja OFE.

Ewentualną likwidacją funduszy emerytalnych nie martwi się Andrzej Sadowski, wiceprezydent Centrum im. Adama Smitha. – Nie rozumiem tych, którzy bronią OFE, bo to jest system oparty na monopolu. Funduszom przyznano prawo do gromadzenia pieniędzy Polaków i zarabiania na nich bez konieczności walki o rynek, bez konkurencji. Każdy monopol jest nieefektywny, szkodzi obywatelom – i tak jest właśnie z OFE – mówi „Codziennej” ekspert CAS.

Sadowski uważa, że jeśli system OFE przestanie obowiązywać, będzie to zwycięstwo zwykłego Kowalskiego. Zniesienie przymusu odkładania na emeryturę w funduszach otworzy pewien układ zamknięty, pozwoli obywatelowi decydować, gdzie chce trzymać swoje składki. – Wprawdzie możliwy będzie transfer pieniędzy tylko w jedną stronę, z OFE do ZUS u, więc nie będzie to pełna wolność, ale i tak będzie jej więcej niż dotychczas – podsumowuje ekspert.

Trudno przewidzieć, jakie propozycje znajdą się ostatecznie w rządowym raporcie dotyczącym systemu emerytalnego. Tomasz Teluk z Instytutu Globalizacji dopuszcza dwa scenariusze. – Pierwszy to skok na kasę OFE, bo czemuż miało służyć powtarzanie przez premiera za Sądem Najwyższym kontrowersyjnego orzeczenia, że składki Polaków zgromadzone na indywidualnych kontach OFE nie są ich prywatną własnością, tylko pieniędzmi publicznymi – mówi „Codziennej” Teluk. Według niego Donald Tusk nie zdecyduje się jednak na formalną likwidację funduszy. – Sądzę, że wobec słabych notowań rządu i PO premier będzie chciał uniknąć konfliktu z opinią publiczną – dodaje. Wiele wskazuje na to, że premier Tusk likwidację OFE pozostawi samym Polakom. Do tego właśnie zmierza propozycja, aby Polacy wybierali między funduszami i ZUS em. Ponieważ nie będzie to wybór pełny, bo z ZUS u do funduszy przenieść się nie będzie można, przepływ składek byłby tylko w jedną stronę, a to będzie oznaczało powolną śmierć OFE.
